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R e d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i k s ię g a rn ia  z n a id u je  s ię  p rzy  M a l th e s e r s t r a s s e  17a na -lo.e. — A d r e s :  W ia r u s  P o lsk i ,  B ochum .

Nr, 76, Bochum , sobota, 2 9  czerw ca  1895. M  5.

Za m s e r a t y  płaci się ca miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inse ratami 
*0 fen. Kto często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyi: rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
aki nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
: Księgarni należy opłacić i podać w nieb dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
soresponaentów  bez ich upoważnienia nie w skazuje się

P R A C U J !
W ychodzi na w torek , czw artek  i sobotę i  dodatkiem  
religijnym p. t .:  „Nauka K atolicka11 i z dodatkiem  
fcum oryetyczno-satyrycm ym  p. t . : „Zwierciadło*1. P rzed - »
piata kw artalna na poczcie i u listow ych w ynosi 1 a r  M £1 HI V I P
.60 fen. a z odnoszeniem  do domu 1 mr. 75 fen. „ W is -  l i t  U  U L W t L
m e Polsk i"  zapisany jest w  cenniku pocztow ym  pod li­
terą T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem  do domu 1 mr. 75 fen.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

C z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ;
na III kwartał.

„W iarus Polski",
i  n a d a l  w y ch o d z ić  b ęd z ie  pod  d o ty c h cz aso w y m i 
w a ru n k a m i,  a  w ięc  z d o d a tk a m i  „ N a u k ą 44 i 
„Z w ierc iad łem *4. P r e n u m e r a t a  w y n o s i  ja k  d o ­
t ą d  c a  lipiec, s ie rp ień  i w rzes ień

P F *  ty lk o  1 nir. 50  fen .
a  z odnoszen iem  do  do m u  25 f cn. w ięcej.

P ro s im y  naszy c h  szan. czytelników*, by  
s ta ra l i  się p o z y s k a ć  „ W ia ru s o w i  P o ls k ie m u 44 
ja k  n a jw ięce j  n o w y c h  a b o n e n tó w .

.D o  z a p isa n ia  g a z e ty  naj lep ie j  u żyć  z a łą ­
czonego  na t rzec ie j  kw itu .

Polacy na obczyźnie.
Kg. K ard yn ał

M ie cz y s ła w  H alk a  L ed óch ow sk i,
o bchodz ić  będ z ie  d n ia  1 3 -g o  l ipca  br .  5 0 - le tn i  
ju b i leu sz  k a p ła ń s tw a .  K a r d y n a ł  L e d ó c h o w sk i  
b ędąc  A rc y b isk u p e m  poznańsk im , zo s ta ł  p o d -  
sza8 k u l tu rk a m p fu  w y w iez io n y  do O s tro w a ,  
gdz ie  d w a  la ta  p rze s ied z ie ć  m us ia ł  w  w ię ­
zieniu . M ia n o w a n y  p rzez  O jca  św\ K a r d y n a ­
łem  u d a ł  eię ks. L e d ó c h o w s k i  do  R zym u , gd z ie  
d o tą d  m ieszka  i obecn ie  je s t  P re fe k te m  P r o ­
p a g a n d y  W ia ry ,  tj. p ie rw sz ą  po P a p ie ż u  osobą .  
•Jubileusz 5 0 - l e t n i  o b chodz ić  będ z ie  ks iądz 
M ie cz y s ła w  w  R zym ie ,  a  ca ły  św ia t  k a to d ek i  
sk ła d a ć  M u będz ie  w  dniu  ty m  życzenia .  
Szczegó ln ie j  też  P o la c y  sp o so b ią  się do  u r o ­
czystego  o b chodu .  S ąd z im y ,  iż i R o d a c y  na  
o b c e jź n ie ,  choć  sk ro m n ie  obchodz ić  b ę d ą  dz ień  
t a k  w aż n y  d la  nasze g o  R o d a k a  i dos to jn ika  
K o śc io ła  św.

N ajlep ie j ,  że to w a r z y s tw a  nasze  z w o ła ją  
o a  n iedz ie lę  14 l ipca  w a ln e  zeb ran ia ,  n a  k tó ­
rych  m oże  b y ć  s to s o w n y  o d c z y t  o życ iu  K a r ­
d y n a ła  L e d ó c h o w sk ie g o ,  śp iew y ,  d e k la m a c y e  itd. 
W  so b o tę  za ś  po p rze d n ią ,  tj. w sam  dzień  ju b i ­
leuszu  na leży  zam ó w ić  M rzę  św. n a  in tencyę  
dos to jnego  J u b i l a ta ,  a  R o d a cy ,  k tó ry m  czas  
pozw oli ,  licznie pow inn i  się n a  M szę  św ię tą  
z g ro m a d z ić  i gdz ie  m ożna  p o p ro s ić  k s iędza  
p ro b o szc za ,  by  pozw oli ł  śp ie w a ć  p o dczas  
M szy  św . po po lsku .  Je ż e l i  k tó re  z t o w a ­
r z y s tw  n ie  m o g ło b y  ta k ieg o  o b ch o d o w e g o  
z e b ra n ia  u rzą d z ić  w dniu  14 l ipca ,  to  m oże  to  
uczyn ić  tydz ień  lub w ięcej  później.

P o la c y  n a  obczyźn ie  pow inn i też  p o s ła ć  
W dn iu  ju b i leu sz u  ży c ze n ia  ks. K a rd y n a ło w i .  
P o n ie w a ż  j e d n a k  sp ra w ia ło b y  to  n ie jednem u  
tru d n o śc i ,  p rz e to  w y g o tu je m y  s to so w n e  p o w in ­
sz o w a n ie  pod  k tó rem  z o s tan ą  p o d p isa n e  w s z y s t ­
k ie  to w a r z y s tw a ,  k tó re  b ę d ą  się chc ia ły  do 
ty c h  życzeń  p rzy łą cz y ć .  Z  tej p rz y c z y n y  p r o ­
s im y szan. z a rz ą d y  to w a rz y s tw  naszych ,  ab y  
zechc ia ły  n a  k a rc ie  na jpóźn ie j  do n iedzie li  
7 l ipca  don ieść ,  czy  ich to w a rz y s tw o  m a z o ­
s ta ć  pod p isa n e .  K tó re  z to w a r z y s tw  do te g o  
czasu nie d a  ża d n e j  w iadom ości n ie zos tan ie  
później uw zg lędn ione .  Ży c ie n ia  te  z o s ta n ą

n as tęp n ie  w y s ła n e  do R /y m u  ta k  wcześn ie ,  by  
j e  ks. K a r d y n a ł  w dn iu  ju b i l e u sz o w y m  o trz y ­
mał.

R o d a c y !  C z a s y  o b ec n e  są d la  n a s  b a r ­
dzo p rz y k re ,  bo n iep rzy jac ie le  nas i  chc ie liby  
n am  w y d rz e ć  w ia rę  i j ę z y k  o jców . W a lk a ,  
j a k ą  p rzec iw  nam  toczą  n ie p rz y jaz n e  nam  ży ­
w io ły ,  w y m a g a  dużo  siły  o d p o rn e j  z nasze j  
strony*, jeże li  n ie  ch c em y  u ledz.  W a lk a  ku l-  
tu rn a .  k tó re j  ofiarą p a d ł  J e g o  E m in e n c y a  ks. 
K a r d y n a ł  L ed ó c h o w sk i  t r w a  dalej,  choć to c zy  
się sk ryc ie .  S k u tk i  w a lk i  te j  b y ć  m o g ą  d la  
n a s  g o rsze  od tych ,  k tó re  sp o w o d o w a ła  w a lk a  
o tw a r ta .

W  dniu  ju b i leu sz u  z a p a t r z m y  się  w  n a ­
ś la d o w a n ia  g o d n y  p rz y k ła d ,  ja k i  nam  p o z o ­
s ta w ił  P r y m a s  P o lsk i ,  k tó ry  ch ę tn ie  po sz ed ł  
do  w ięz ien ia  i n a w e t  śm ierć  g o tó w  b y ł  ponieść  
za w ia rę .  R o d a c y ! w  dz ień  ju b i le u sz u  p o w in ­
n iśm y się  j a k  najliczn ie j z e b ra ć  w  n aszy c h  '■> 

t o w a rz y s tw a c h  i ta m  z a g rz a ć  się  do  w y trw a n ia  
w e w ie rz e  św .,  k tó rą  n ie s te ty  n ie jeden  z R o ­
d a k ó w  n a  o b czyźn ie  z ta k  lekk iem  se rc em  
p o rzuca .  W i a r a  św . b y ła  p rz o d k o m  n aszy m  
pu k le rz em , w  k tó ry  z a o p a t rz e n i  szli śm ia ło  na  
w ro g a  O jc z y z n y  i zaw<ze zw ycięża l i ,  a w ięc  
i m y zdołamy* z o s ta ć  P o la k a m i ,  jeże li  z a w sze  
tw a r d o  Stać będziemy* p rzy  za sa d a c h  w ia ry  
św ię tej .

J e g o  E m in e n c y a  ks. K a r d y n a ł  dużo  w y ­
c ie rp ia ł  d la  nas  P o la k ó w  i w ielk ie  po ło ż y ł  
za s łu g i  d la  K o śc io ła  św., to  też  p o w in n iśm y  
o k a z a ć  M u naszą  w dz ięczność ,  a  u cz y n im y  to  
na jlep ie j,  jeże li  w  so b o tę  13 lipca  j a k  na j l i ­
czniej zb ie rze m y  się n a  M szę  św . o d p ra w io n ą  
n a  J e g o  in te n cy ę ,  i g o rąc o  z a  N iego  m od lić  
się będz iem y . —  C iebie zaś  W y z n a w c o  
C h ry s tu s a ,  p ro s im y ,  byś  w  m o d ła c h  T w y c h  
p a m ię ta ć  r a c z y ł  o b ie d n y ch  tu ła c z a c h ,  a z io m ­
k a c h  T w y c h  ro z p ro sz o n y c h  p o m ię d zy  obcym i 
i w j  p ros i ł  nam  tę wdelką ła sk ę ,  a b y ś m y  d o ­
c h o w a ć  m ogli  w iernośc i  K o śc io ło w i św . i 
n a r o d o w o ś c i  nasze j ,  a po  śm ierc i  c ieszyć się 
w ra z  z T o b ą  w  chw a le  n ieb iesk ie j  w ieczną  
szczęś liw ośc ią .

Z S ak son ii. N. b. p. J .  C hr .  S m u tn ą  
je s t  d o la  po lsk iego  lu d u  tu  n a  obczyźn ie .  W  p ro -  
w incy i  sask ie j  p rz e b y w a  b a rd z o  wiele P o la k ó w  
z różnych  s tron  P o lsk i ,  n a jw ięce j  j e d n a k  ze 
s ta re j  P o lsk i  czyli S ląz k a .  Z  te j okolicy  n ie -  
ty lko  m ło d y c h ,  a le  n a w e t  p o d s ta rz a ły c h  m ę ż­
czyzn  i k o b ie ty  w  la tac h  n a p o tk a ć  m ożna, 
k tó rzy  p r a c u ją  c iężko na  k a w a łe k  c-hleba. P e ­
w n eg o  raz u ,  g d y m  b y ł  w  p o d ró ży ,  n a p o tk a łe m  
po lsk ą  n iew ias tę  z dziecięciem , co mnie 
b a rd z o  ucieszy ło .  Z g ro z a  m n ie  je d n a k  o g a r ­
nęła ,  gd y m  u s ły sza ł  z je j  u s t  b luźn ie rcze  i s z y -  
de rcze  s łow a .  P o z n a łe m  n a tu ra ln ie ,  że ju ż  tu  
k ilka ła t  n a  obczyźn ie  p rz e b y w a ć  musi, iż ta k  
da lece  się  ro z p su ła ,  iż n a w e t  z w ia ry  św. szy ­
dzić p o c z ę ła  i j a k  na jsp ro śu ie jsze  m ow y p ro ­
w adz ić ,  co m nie  b a rdzo  zasm uciło .  Z g an iw sz y  
je j  b rz y d k ie  pos tępk i ,  sp y ta łe m ,  czy  też  w tej 
w iosce  w ięcej P o la k ó w  się zna jdu je ,  czy  po l­
sk iego  k s ię d za  d o s tan ą ,  a b y  m ogli  swój o b o ­
w iązek  ka to l ick i  w ype łn ić ,  n a  co o w a  n ie w ia ­
s ta  mi o d p o w ie d z ia ła ,  że w te j  w iosce  m ogą 
P o la c y  żyć  bez  ks iędza ,  ich  dz iec i  też  po pol­
sku  u cz y ć  się nie p o trzebu ją ,  w y s ta rc z y ,  k iedy  
po n iem iecku  umieją , a z a m ia s t  „O jcze  n a s z 44 
to  sob ie  za śp ie w a ją  „du  b t r . i n e r  P f la n z e 44. S z a ­
now ni R o d a cy ,  k tó rz y  p racu jec ie  tu  ciężko n a  
te j  o b czyźn ie  n a  k a w a łe k  eh lebaT b rońc ie  n a ­

ro d o w o ś c i  w asze j ,  w iec ie przecież ,  że  je s te śc ie  
P o la k a m i  ka to likam i,  że w a s  polskie m a tk i  
m lek iem  p iers i  sw ych  w y k a r m i ły ;  uczcie  teź  
d z ia tk i  w*asze cz y ta ć  i p isać  po polsku, a  p r z e -  
d ew szy s tk iem  po po lsku  się m odlić.  S - r c e  się  
k ra je ,  g d y  cz łow iek  usłyszy* od polsk ich  ro d z i­
ców  ta k  s z k a ra d n e  w y ra z y ,  i w idzi j a k i  z ły  
p rz y k ła d  d a ją  d z ia tk o m  sw oim , ja k o  to w  tej 
w iosce  n a p o tk a łe m .  Z a m ia s t  dz ia tk i  sw o je  do  
B oga  p ro w a d z ić ,  o d d a ją  j e  d ja b łu  n a  ofiarę, a  
to  w sz y s tk o  d la  b ra k u  k s ięży  po lsk ich  i o -  
ś w i a t y ; g d y b y  ci ludz ie  u t r z y m y w a l i  ja k ie  pi­
sem ko  poucza jące ,  n ie  zesz liby  t a k  ła tw o  z 
d ro g i  p raw e j .  G dy  się o d b y w a  ja k i  n iem iecki 
„ f e s t44, to  ta m  nie z a b ra k n ie  P o la k ó w  i P o le k ,  
a le  na zg ro m a d ze n iu  to w a r z y s tw a  po lsk iego , 
to  z t ru d n o śc ią  je d r  ego z nich by  się zna laz ło .
0  ludu  po lsk o -k a to l ic k i ,  o tw ó rz  oczj* tw oje ,  
a ż e b y ś  u j r z a ł  tę  p rzepaść ,  w  k tó re j  zg in iesz

ta J^ z a w o d n ie ,  bo  k ró tk ie  to życie, śm ierć  p e ­
w n a  czeka,  k tó ra  n ie spodz ian ie  za b ie ra  cz ło­
w iek a .  J e d n ą  m asz  duszę,  p a m ię ta j  o t e m ; a  
g d y  j ą  zgub isz  i j a k ż e  p o te m ?  S tra c isz  czas  
d ro g a ,  k tó ry  m asz te raz ,  w  śm ierci go nig J y  
ju ż  n ie o trzy m a sz .  J e d n a  ty lko  j e s t  śm ierć ,  a  
g d y  t a  z ła  będzie ,  w ten c za s  m k t  od zg u b y  cie­
b ie  nie zdobędz ie .  J e d n e g o  tylko m asz w  w ie ­
cznośc i  sędz iego , od  n iego  nie m ożesz  iść ju ż  
do  d r u g ie g o ;  je d e n  ty iko  w y ro k  us ły szy sz  od 
n i e g o : do  n ieba ,  a lbo  też do  og n ia  w iecznego .  
J e d n o  ty lko  n iebo , g d y  do  n iego  chyb isz ,  
w te n c z a s  p ew n o  w piekle n a  w ieki się zgub isz .

D elm enhorst. N iech  będz ie  p o c h w a lo n y  
J e z u s  C h ry s tu s !  N in ie jszem  u p ra sz a m y  S zan .  
R e d a k c y ę  o ła s k a w e  um ieszczenie  ty c h  k ilku  
s łów  w  ła m ac h  p ism a sw ego.

N ie  ta k  d a w n o  donosiliśmy*, iż się tu  z a ­
w ią z a ło  T o w a r z y s tw o  po lsko  -  ka to l ick ie  pod  
op ie k ą  św . J a n a  N ep .  w D e lm en b o rs t .  T a k  to  
p r a w d a ,  iż się tu  to w a r z y s tw o  zaw iąz a ło ,  a  
j e s t  też  b a rd z o  p o trze b n e ,  p o n ie w a ż  d ość  
w ie lka  l iczba  P o la k ó w  się  tu  zna jdu je ,  bo  
m o ż n a  pow iedz ieć  iż p rze sz ło  ty s iąc ,  jeżeli nie 
więcej.  R o d a c y  nas i  są  g łó w n ie  w  fa b ry k a c h  
za tru d n ien i .  C zem uż by tu  n ie  m ia ło  is tn ieć  
to w a r z y s tw o  to w a rz y s tw o  p o lsk o -k a to l ic k ie  n a  
ty lu  R o d a k ó w  ? S k o ro  się ty lko  w ieść  ro z e ­
sz ła  iż j e s t  to w a rz y s tw o  po lsko  - k a to l ick ie  
za łożone ,  za raz  też z p o c z ą tk u  dość  licznie eię 
R j d a c y  zg ro m ad za l i  i łączy li  do to w a r z y s tw a  
n asze g o .  P óźn ie j  zna leźli  się je d n a k  ta cy ,  co 
im  kośc ią  w g a rd le  s tanę l iśm y ,  a to n a w e t  nas i  
R o d a c y ;  ta k  P o la c y  n a w e t  stali się n ie p rz y ­
jac ió łm i naszym i.  J e s t  ich kilku, a  są  o a i  
w to w a rz y s tw ie  n iem iecko  -  kato lick iem . C i to  
są  naszy m i n a jza c ię tsz y m i w ro g a m i,  bo  g w a ł ­
tem  na nas  u d e rz a ją  i s ie ją  n iezgodę  p o m ię d zy  
nam i,  a  je d e n  n a w e t  p o w ied z ia ł  do  cz ło n k a  
to w a r z y s tw a  n a s z e g o : „C zy  m nie  to  m o w a
po lsk a  do n ie b a  z a p r o w a d z i?  D o in nego  zaś  
m ówił,  ab y  n ie  chodz ił  na  to w a r z y s tw o  polskie , 
ty lko  m a  iść z n im  n a  niem ieckie ,  to  e n  w y d a  
po  dw ie  6zklanki p iw a  i po  cyga rze .

T a k  więc, koch .  B rac ia ,  n a  obczyźn ie  p rz e ­
b y w a ją c y  dow iedźc ie  się teź .  co w  D e lm e n -  
h o rśc ie  s ły ch ać ,  j a k to  z P o la k ó w  n a w e t ,  p o ­
tw o rzy l i  się p o la koże rcy .  N ic  dz iw nego ,  iż 
j ę z y k  nasz  od  b ism a rc z y k ó w  j<st p rz e ś la d o w a n y ,  
k iedy  n a w e t  P o ia k  sz a rp ie  sw ą  w ła s n ą  m o w ę
1 lek ce w a ży  ję z y k  o jczysty .

S ą  tu n a w e t  ta cy ,  co k a p ła n a  b u r z ą  p rz e ­
ciw  ro d a k o m  i n asze m u  to w a rz y s tw u .  S p o ­
d z iew am y  się j e d n a k  iż W ie l .  n asz  d u sz p a s te rz



W I A K D S  P O L S K I

pozna się się na tych obłudnikach i zaprzań­
cach i zachęci R odaków  do zgody i p rzys tę ­
pow ania  do tow arzystw a, jak to  inni 1 apłani 
czynią. J a k  to miło bowiem posłuchać i po­
czytać w „W iarus ie  Polskim 44 o kapłanach, 
którzy miłością Po laków  o taczają  i wszelkich 
sił dokładają  aby  im dopomódz w polsko- 
katolickieh towarzystwa* h.

T ow arzystw o  poisko-katolickie pod opieką 
św. J a n a  Nep. w Delm enhorst,  odbyw a swe 
posiedzenia co drugą niedzielę, o godzinie Ys5 
po południu, w lokalu pana W ohL rsa około 
dworca. W szystkich  R odaków  w D d m en h o rs t  
p racujących mile zapraszam y, aby się do nas 
jak  najliczniej łączyli i pom oc nam nieśli.

Zarazem  zanosimy, prośbę do wszystkich 
tow arzystw  polsko -  katol., tak  na obczyźnie, 
ja k  i w stronach oji zystych, aby nam raczyły 
dopomodz w pra  y naszej, ponieważ to nasze 
now o-za łożone  towarzystw o bardzo jest  ubogie 
i nie może dostat ' cznej liczby książek d os ta r ­
czyć swym członki m do czytania. Prosim y 
w as więc. Bracia  kochani, którzy jesteście w 
mocniejszym stanie, byś ie podali nam dłoń 
b ra tn ią  i wsparli czy to ja k ą  książeczką lub 
pożyteczną gazetą , a  przysłużycie się bardzo 
dobrej sprawie.

W sz i lk ie  listy i datki upraszam y nadsyłać 
na  ręce prezesa pana W ojciecha  Szymczaka, 
ponieważ nasz poprzedni prezes pan Kupczak, 
swój urząd złorzył

(Przykrości spraw iane p rz iz  zniemczonych 
Polaczków  powinny Rodaków  zachęcać do tern 
większej łączności i pracy, nad zachowaniem 
języka  ojczystego. Sam język  polski nikogo, 
jak  się samo p izez się rozumie, do nieba me 
zaprowadzi, bo trzeba obok teg  , żyć uczciwie, 
po katolicku; ale tern mniej zaprowadzi P o laka  
do nieba sam język  niemiecki. Ludzie, którzy 
m ow ą ojczystą pogardzili n gdy  nie będą do­
brym i katolikami, jak  t  go mamy tysiączne 
p rzykłady . Trzym ajcie  się więc Rodacy, a 
P a n  Bóg W am  dopomoże. D la  czytelni tow. 
p rzesy łam y paczkę książek i życzymy jak  naj­
lepszego powodzenia. P rosim y nam też tam ­
tejsze stosunki dokładnie  opisać. Rt d.)

Rycerz błękitny.
Pow ieść  historyczna.

(Ciąg dalszy.)
W ojew oda  nie widział jej w tej* chwili, 

obrócił wzrok ku starszej wnuczce.
—  Regino — rzekł — powiesz służbie, 

ab y  w yniosła  wszystko z jego izby do lam usa; 
wiesz z c z y j e j ?  Potem  drzwi zamkniesz i klu­
cze mi oddasz. T o  pow iidziaw szy , podniósł się:

— P o d a j  mi ramię i odprow adź — dodał 
—  z wieczerzą nie czekajcie na mnie.

R egina  zbliżyła się do dziadka  nieśmiało, 
on położył rękę na jej ramieniu i skierowali 
się oboje ku alkow:e. gdzie sypiał wojewoda. 
Alina powiodła  za nim w ystraszonym , pi łnym 
rozpaczy  wzrokiem...

Dziadek i Regina znikli n iebawem za cię­
żką adam aszkow ą oponą, k ry jącą  drzwi do sy­
pialni, Alina jęknę ła  i rzuciwszy się na ław ę 
w  pobliżu sto jącą  w ybuchła  na nowo spazm a­
tycznym  płaczem i p łakała  długo, lecz nikt 
nie przyszedł złagodzić jej boleści. P ierw szy  
to  był cios, jaki ją spotkał w życiu... W p ra ­
w dzie  rodziców już nie miała, ale pomarli, gdy 
w kołysce jeszcze była. więc nie mogła uczuć 
tej s tra ty ,  a dziadek otoczył ją  taką  opieką i 
miłością, miała tak troskliwą, dobrą  p iastunkę 
w  start j Magdalenie, której zlecił ją  wojewoda, 
s ta rsza  siostra i b ra t  tyle  serca je j  okazywali, 
że  sieroctwo nigdy nie było dla niej ciężarem. 
B y ła  dotychczas dzieckiem szczęścia... a gdy 
boleć przyszło, nie umiała znieść ciosu spokoj­
nie i oddała  się rozpaczy. Słońce już całkiem 
zaszło, zmrok izbę ogarnął,  g łucho to było, 
cicho, a w tej chwili płacz dziewczęcia rozle­
g a ł  się jeszcze głośniej.

— Alino, chodź do świetlicy —• przem ó­
wił nakoniec k toś  do płaczącej. To Regina  
wreszcie powróciła , zbliżyła się do siostry , o b ­
ję ła  ramieniem i do piersi przycisnęła czule, 
jak  m atka dziecko.

— Chodź — rzek ła  — pójdziemy do sie­
bie. pomodlimy się. Bogu w szystko oddam y na 
ofiarę. Nie płacz tak g łośno, tara u dziadka

W sprawie języka polskiego
na zebraniach publicznych Polaków  przypomina 
„ P t s e n e r  -  Z e itung44 z powodu znanego zakazu 
zebr nia robotników polskich w M onasterze 
w yrok  najwyższego sądu administracyjnego 
z dnia 26 września  1877 roku (Eotscheidungen 
Bd. I. S 847). W yrok  ten, który — jak  s łu­
sznie zaznacza „P os .Z tg  “ — obowięzującym
jes t  dla wszystkich pruskich władz policyjnych, 
wyraźnie  s twierdza, że używanie innego języka 
aniże i niemieckiego (np. polskiego) na zebra­
niach i a k tórych n ają być dyskutow ane 
spraw y public/ne. nie jes t  wykim zon< m.

W  m otywach wyroku czytam y dosłow nie :
„Rozumie się samo przez się, że na ze­

braniach. na k tórych om awiane są spraw y pu- 
blicz.ne, dyskusya odbywa się w tym języku, 
k tóry  uczestnikom zebrania  wymianę zdań na j­
bardziej u łatw ia, t. j. w języku  ojczystym ze­
branych. W ychodząc  z tego założenia przy­
puszczał pracodawca, >e lokalne władze poli­
cyjne będą umiały kontrolować tak, jak  do­
zorują obywateli państw a w najróżniejszych 
stosónkaceh życiowych, także zebrania , na 
k tórych  używany jes t  język ojczysty ucze­
stn ików .u

N adto  ma m i j s c o w a  w ładza  policyjna 
obowiązek, jeżeli jej urzędnicy nie w ładają  
odnośnym językiem, ob. wiązek w ysy łan ia  na 
zebrania  osób zaufanych podług własnego 
uzaania. które znajomość tego języka posia­
dają. (P a trz  notę 7 do § 4 u s -aw y o s tow a­
rzyszeniach z dnia 11 marca 1850 r. w książce 
„Die Preussischen Strafgesetze. E r la u te r t  von 
A. Gruschi ff, E .  E ichhorn  i Dr. H  Delius“ 
str. 54)

Niechaj se bie każdy rodak  przepisy te 
spam ięta  i w danym razie na  nie się pow o­
łuje. N a podstawie powyższych przepisów 
me miała także rejeneya kw idzyńska naszem 
zdaniem najmniejszego p raw a  żądania, aby  jej 
p rzedk ładano  w uwierzytelnionem tłomaczeniu 
sztuki, g ryw ane  na przedstawieniach am ator­
skich.

w szystko s łychać ;  gdybyś wiedziała, jak  on 
c ie rp i ! Chodź on ciebie sły szy, płacz ten b a r ­
dziej jeszcze krwawi mu serce.

I  podui* sła łkającą i pow iodła  z sobą. 
Alina nie opierała  się; ukryw szy  tw arz  na r a ­
mieniu Reginy, by stłumić łkanie, sk ierowała  
się do sypialni.

D w a łóżka biało usłane, nad niemi posąg  
M atki Boskiej, na półce stojący, przed nim 
szklana lampka migocąca bladem światłem. R e­
gina poprow adziła  Alinę do jednego z łóżek, 
posadziła  ją  i sam a miejsce obok niej zajęła, 
a g ładząc jasne w łosy siostry, usiłowała  ją  u -  
spokoić.

Alina podniosła zwolna głowę.
— Regino — rzekła  — ty  wiesz w szy­

stko, W a c ła w  żyje, wszak p raw d a?
R egina  się zaw ahała .
—  Żyje — rzekła  po chwili, p ra w a  je j

na tu ra  k łam ać nie umiała. —  Żyje — pow tó­
rzy ła  z westchnieniem, — lecz dla nas stracony, 
me zobaczymy go więcej

—  Czy do niewoli w z ię ty ?
— Nie.
—  W ięc cóż się z nim s ta ło ?
— Nie pytaj, zaklinam cię, mnie mówić o

nim nie wolno, wszakżeś słyszała, co dziadek 
powiedział. Imienia jego  nie mamy wspominać.

—  Potrafisz to w ypełnić? — spytała  Alina.
— Muszę —  odparła  s ta rsza  s iostra  —

dziadek tego żąda.
— Ależ to rozkaz nie do w ykonan ia!
— Dziadek  żąd a ł  stanowczo —  w ykouać 

musimy,
— Lecz dla czego żądał ?
— Męczysz m nie Alino, p rzestań  pytać , 

bo odpow iadać  nie mogę.
Alina ręką  czoło po tarła .
— N i e ! j a  śnię chyba — szepnęła  jakby  

do siebie. —  T o  wszystko takie straszne, iż 
pomieścić mi się w głowie nie może. P o w ia ­
dasz, że ży je ;  powiadasz, iż nie dosta ł  się do 
niewoli, a mimo to  nie zobaczem y go nigdy i 
nie wolno nam o nim mówić, i nie wolno o 
niego pytać , w spom inać go... J a k a ś  okropna 
ta jem nica uk ryw a  się w tem wszystkiem... R e­
gino, ja  tego położenia  nie zniosę, ty  musisz

D nia  25 go czerw ca pożegna! ten padół 
płaczu, opatrzony  Sakram entam i św.

śp. O. Grabowski
z zakonu 0 0 .  Zm artw ychw stańców , przełożony 
misyi polskiej w Paryżu , licząc lat 64.

P ogrzeb  odbył się w piątek 28 czerwca. 
N. o. w p . !

Ziemie polskie.
* Z P ru s Z aeh ., W arm ii i M l a c u r  

P e lp lin . Nazwiska kleryków, k tóry  o-  
trzymali w niedzielę tonzurę i niższe święcenia 
s ą :  A leksander Bukowski, P a w t ł  Dunajski,
P io t r  Dunajski, Gulgowski, H isse .  Kachelek, 
Kamiński, Karpiński. Lato?. Metzner. Mows, 
Nowacki. Pe łka , Piechowski, Rhode i Szydzik.

K w id zyn . E  gzamin na pisarzy sądo­
w ych złożyli z pomyślnym skutkiem : Bornes
z Malborga, A dam  z Nowego, Antoni Ł a b u ń -  
ski z Kartuz, Ignacy  Ł abuńsk i z Torunia , M ro- 
ziński z Chojnic, Gost.omski z W ąbrzeźna  i 
Busch z G rudziądza. Dwóch przepadło  w e -  
gzaminie.

W G d a ń sk u  odbyła  się ubiegłej nie­
dzieli uroczystość poświęcenia chorągwi T cw . 
„O gn iw o44 istniejącego od roku 187o. C horą ­
giew poświęcił w kaplicy królewskiej ks. a d m .-  
n is tra tor  W erm utb , poczem zebrano się w lo­
kalu Tow. a z tam tąd  ruszył wspaniały  pochód 
w którym bra ły  udział rozmaite zachodn ic-  
pruskie T ow arzystw a  polskie z chorągwiami, 
ulicami G dańska  do ogrodu za miastem, gdzie 
odbył się koncert i zabaw a.

S k a rszew y . 2 4-go  b. m. w południe 
spaliła się cegielnia p. Versen, położona przy 
szosie s tarogardzkiej.

* Z W iei. K g P o z n a ń sk ie g o  
W K o śc ia n ie  gm ina katolicka, po  po -

powiedzieć mi praw dę, lub codzień. co godzinę, 
co chwilę będę py ta ła  o n ie g o ; będę cię nu­
dzić, męczyć, aż wynudzę, wyproszę, wymodlę 
tajemnicę.

Regina zm arszczyła  cz< ło.
— A więc powiem ci prawdę, kiedy chcesz 

koniecznie, — rzekła surowo — powiem w szy­
stko. lecz pamiętaj: co usłyszysz, schowaj tam 
w głębi serca na dnie, aby nikt, n ikt na świę­
cie nie dowiedział się o tem .. On skalał n a ­
sze gniazdo, rzucił plamę na ród Poreckich, 
on zhańbił nasz dom.

Alina tw arz  ukry ła  w dłoniach, nie py ta ła  
już więcej. Regina również cicho siedziała. 
N araz  poza oknami izby rozległ się jak iś  tę­
tent, a z nim jednocześnie  rżenie rum aka, po­
tem tę ten t ucichł, ktoś za trzym ał się widocznie 
przed domem, bo parskanie rum aka nie ustawało .

Alina drgnęła , położyła rękę na ramieniu 
siostry.

—  Regino, to on, to jego  koń — rzekła  
stłumionym od wzruszenia głosem. — o, ja  
znam doskonale rżenie k a re g o ! — T o  mówiąc 
pobiegła żywrn ku drzwiom, Regina pośpieszyła 
za nią.

—  Dokąd  idz iesz?  —  spy ta ła  surowo.
—  N a dziedziniec, —  odparła  Alina, —• 

tam  W ac ław  czeka.
—  W ac ław a  już niema, pamiętaj o tem, 

co dziadek powiedział.
— J a  go chcę tylko zobaczyć, tylko słó- 

weczko rzucić mu na pociechę, chcę tylko za­
pytać, gdzie się u d a ?  co z sobą zrob i?  P o ­
zwól mi iść siostrzyczko ?

Lecz Regina była  nieubłagana.
— Chcesz więc zakaz dziadka złamać, 

chcesz, aby  i na nas się pogniewał, na  to nia 
zezwolę.

—  A  ty  chcesz, aby mu serce z żalu pę­
k ło ?  P u ś ć  mnie do niego R»gino, b łagam  cię, 
miej litość nad nim.

— On nie w a tt  litości.
(C iąg dalszy nastąpi )



W I A B U 8  P O L ' S !

■•zbyciu się proboszcza rządow ego p. Brenka, 
nieszczęsnej pamięci, k tóry  wieie nieszczęść na 
parafian ściągnął, a tak  kościół jak  i wszelkie 
cło probostw a należące budynki pozostawił w 
lichym stanie — postanowiła  wszystko pona-  
praw iać i dużo w ulepszenia w łożyła  pieniędzy. 
P o m ięd zy  innemi ulepszeniami p os ta ra ła  się 
g m in a  o nowe dzwony. Zamówiono je  w le ­
jam i dzwonów Ulricha w A p o liz ie  (z tej sa ­
mej lejarni umieszczony jest, dzwon żelaznej 
dzwoniey przed głównym pawilonem w ystaw y) 
i zapłacono za nie 15 tysięcy mrk , ale stare  
dzwony f ibryka przyjęła  n i  prz. topienie za 0 
tys. mr. — Na poświęcenie tychże dzwonów 
przybył Najprzewielebniejszy ks. biskup L iko- 
w sk i  z Poznania  i odbył t -n  akt uroczysty  w 
■asystencji duchowieństwa oraz, licznie zabra­
n y c h  p irafian.

W P em p o w ie  pod Ju trosinem  spaliły 
s i ę  domy i stajnie rzeźnika Bogasiewicza i li­
s tow ego Popraw y.

G n iezn o . C zw arty  Zjazd Śpiewaków 
Polskich, mający się odbyć dnia 29 i 30 czer-  
'wca oraz 1 go lipca r. b. w Guieźnie, zapo­
w iad a  s ę świetnie.

P o zn ań . W łaściciel fabryki w aty  w P o ­
znaniu, Emil W ołowski, um arł wczoraj, rażony 
magle paraliżem w chwili, gdy wychodził z d o ­
mu przy ulicy W rocław skiej,  aby udać  się na 
wesele .

W  M iędzy T zeczu  odbyła  się w ponie­
działek uroczysta  in trodukeya ks. proboszcza 
'Radeckiego.

G o ł a ń c z .  W  Parkow ie  pod Sm ogulc tm  
tiapotkano b runa tny  węgiel.

P o zn a ń . Na wystawie wielkie zamię- 
•■szanie I Ulewny deszcz w ezora js -y  ogromne w 
g ió w n tj  hali przemysłowej wyrządził szkody. 
U c ie rp ia ła  zwłaszcza północno- wschodnia strona 
haii, mianowicie w ys taw y  pp. J a ro s ła w a  L e i t -  
gebra .  K arola  Miarki, A. W . Kasprowicza, 
N tum onna . a na zachodniej s tronie w ystaw a 
mebli pp Engelm anna  i N tufelda. P rzepyszne  
-oprawy w ydaw nictw  p. L e itgebra ,  przeważnie 
‘Umyślnie na w ystaw ę wykonane, zniszczone zo­
s ta ły  zupełnie. Szkody, jakie  w ystaw cy ci p o ­
nieśli. liczą się nie na setki, ale na tysiące m a­
rek, a szan. komitet odm awia podobno wszel­
kiego wynagrodzenia- Co więcej, gdy w ystaw ­
cy poszkodowani, a z i  nimi inni, k tórzy także 
obawiają  się o swe okazy, oświadczyli, że w y­
cofają takowe r. w ystaw y, nie chcąc się n a ra ­
zić na s tra ty  komitet i na to  podobno po­
zwolić nie chciał. Zdaje się. że sp raw a ta  
skończy się przed kra tkam i sądu.

Budowę hali, ja k  w ogóle wszystkich bu ­
dynków. w ystaw ionych przez komitet, powie­
rzono w swoim czasie — jak  wiadomo — 
przedsiębiorcom niemieckim, k tó rzy  też w yko­
n a l i  j ą  wedle głównej zasady  przemysłu nie­
mieckiego: „billig, abe r  schlecht" P a n  radzca 
R ouleaux, k tóry  tak  trafnie  ocenił przemysł 
niemiecki na wystawie w Melbourne, nie zm e-  
niłby zapewne swego zdania, gdyby zwiedził 
był w ystaw ę naszą, zw łaszcza dziś, po spusto­
szen iu  przez deszcz wczorajszy wyrządzonem , 
lecz przeciwnie utwierdziłby się w swem zdaniu.

Budow a hali głównej je s t  rzeczywiście tak  
wadliwą, iż dziwić się tylko można, jak  komi­
te t  w ystaw y  mógł ją  od przedsiębiorcy ode­
brać. Gdzieniegdzie tak  zaciekało  wczoraj, że 
zw iedzającym zdaw ało  się. iż znajdują  się nie 
w  hali, lecz pod gołem niebem.

Jeżeli deszcze, jak  wczorajszy, częściej się 
Wydarzą podczas trw an ia  w ystaw y, to albo 
wszyscy w ystaw cy  z obaw y przed szkodami 
znacznemi z hali swe w yroby wycofają, albo 
też goście w ystaw y będą zniewoleni codziennie 
Przyglądać się wcale nie ciekawym, często na­

w e t  dla zwiedzających niebezpiecznym robotom  
separacyjnym . S ław etny  au to r  znanego a r ty ­
kułu berlińskiego „ T ag eb la t tu "  o w ystaw ie 
lwowskiej, w  którym skarżył się na „polnische 
W ir tsch » f t“, powinien koniecznie przybyć do 
P oznania  i przyjrzeć się dziś „der deutschen 

irtschaft" , a jeśli posiada jeszcze odrobinę 
bezstronności, to przyznać musi, że gospodarka  
1 polska we Lw ow ie  by ła  daleko lepszą od g o ­
spodarki na  naszej w ystaw ie  i musi zmienić 
swe zdanie. P odobne  w ypadki we Lw ow ie  
Uie zachodziły  i żaden z w ystaw ców  szkody 
um poniósł. Nie w ątpimy też, że komitet 
mniejby dziś miał kłopotu i nieprzyjemności, 
gdyby był budowę budynków powierzył pol­
skim przemysłowcom, którzy przecież właśnie 
ma w ystaw ie  pokazali najlepiej, jak  sumiennie

w ykonują  sw ą pracę. Czyż i ta  nauczka pój­
dzie w la 3 ,  jak  tyle innych?

* Z e S lą z k a  ezy łi S ta rej P o lsk i.
Ś p . k s . K o n s ta n ty  D am roth  już

zanim wstąpił do praktycznego sem inaryum  
duchownego w  W rocław iu , w roku 1866, 
w ydał  „W ian ek  z G órnego Slązka", poezye 
„C zesław a L ub ińsk iego",  które roku  1867 
w Chełmnie w ydrukow ane zostały. „C hcia ł­
bym ", tak  pisał 13 listopada 1866 do nakładzcy 
„przez ogłoszenie tych drobnostek  zachęcić 
innych Górnoślązaków, kolegów, do pilniej­
szego krzątania  się koło języka polskiego".

B ytom . Przew ielebny ks. w ikary  po­
w iatow y Rother, prezes T ow arzy s tw a  Czt ładzi 
Katolickiej udał się na cz tero tygodniow ą ku- 
racyę do W órishofen do ks. Kneippa. Mistrz 
szewski Michalik pojechał także  tam dotąd . —  
W  kopalni Radzionkowskiej został przez s p a d a ­
jący węgiel zabity  ha jer  Duńczyk.

Z ałęże . Górnik Sw adźba  był tak  nie­
ostrożnym, że usnął pewnego wieczoru siedząc 
w okuie trzeciego piętra. iSpał on przez kilka 
godzin, aż, w końcn stracił rów now agę i w y ­
padł na ulicę. P rzez  upadek ten odniósł tak  
ciężkie pokaleczenia zew nętrzne i wewnętrzne, 
że go trzeba  było odnieść do lazaretu  knap -  
szafcowego.

W ie lk ie  D u b ień sk o . Ks. p r o b o s z c z  
Z ie l o n A O w s k i .  k t ó r y  p r z e d  k i l k o m a  t y g o d n i a m i  
w y j e c h a ł  do Ziemi ś w . ,  w r ó c i ł  z e s z ł e g o  tygo 
d n i a  s z c z ę ś l i w i e  z  p o d r ó ż y .

* Z in n y ch  d z ie ln ic  P o lsk i.
C zęstoch ow a . Cudowne uzdrowienia. 

J a k  donosi korespondent „S łow a" (numer 130) 
w Częstochowie na Jasne j  Górze, w czasie od­
pustu w Zielone Świątki, miały miejsce trzy 
uzdrowienia cudowne.

P ierw szego doznała , jak  św iadczą spisane 
p rotokuły , M agdalena Tonikow ska Stań , ze wsi 
S tachlewa w powiecie Ł iw ick im . P rzysz ła  ona 
o kulach i naraz wśród gorących modłów po­
czuła w ładzę  w nogach i kule odrzuciła.

Podobnegoż  uzdrowienia  doznała  Broni­
sław a R utkow ska ze \ysi Schludzina w po­
cie Łomżyńskim, i ta  również odrzuciła  kule 
jako  niepotrzebne.

T rzecią  uzdrow ioną je s t  Teofila P a te j  ze 
wsi Kornice gminy P ió ry  w gubernii S iedle­
ckiej. Lubo  nie po trzebow ała  jeszcze kul, 
ale była tak  osłabioną, że do Częstochowy za ­
wlokła się o kiju, przy pomocy życzliwych 
osób, na  k tórych ramieniu się wspierała.

T rzy  te  w ypadki zostały  opisane w odpo­
wiednich protokółach, s tw ierdzonych zeznania­
mi osób, które  wieśniaczki te, kobiety już  w 
podeszłym wieku, od la t  wielu znały i fakt 
kalec tw a stwierdziły. Stań i Rutkow ska nie­
potrzebne już kule zawiesiły na kracie w ka­
plicy, gdzie t łumy oglądają je, wielbiąc miło­
sierdzie P a n a  Zastępów.

Wiadomości ze świata.
L on d yn . K rólowa angielska udzieliła 

gabinetowi R osebery 'ego żądanej dymisyi i po- 
ruczyła  Sa lisbury’emu utworzenie nowego mi­
nisterstwa.

W ie d e ń  W  uczcie, w ydanej przez ce­
sarza  F ranc iszka  Józefa  delegacyom, wzięli 
pomiędzy innymi udział delegaci młodoczescy. 
P o d p ad ło  ogólnie, że cesarz rozm awiał bardzo 
łaskaw ie  z przywódzcą młodoczechów H ero l­
dem i w yraził  mu swe zadowolenie, iż na o-  
sta tniem  posiedzeniu przem aw iał tak  w s p ra ­
wie czeskiej ja k  i bośniackiej umiarkowaniej 
niż zwykle i objektywnie. W szystko  wskazuje 
na  to, że rząd  życzy sobie w trudnem  swem 
położeniu ugody z młodoczechami i gotów jest  
do pewnych ustępstw, aby pozyskać  ich poparcie.

W M aced on ii toczą się od kilku dni 
mimo zaprzeczeń ze strony tureckiej i bu łg a r­
skiej zacięte walki pomiędzy wojskiam tu re -  
ckiem a powstańcami. O rgan  powstańców 
„ P ra w o "  donosi, że wspom niane utarczki 
t rw a ły  5 dni, a w piątek przyszło pomię­
dzy oddziałem powstańców, sk ładającym  się 
z 45 ludzi a Turkam i do nowego starcia  pod 
K ratow em . Pow stańcy  przebili się z nożami 
w ręku przez wojsko tureckie. L iczba d ro ­
bnych oddziałów powstańczych, nie w ynoszą­
cych nigdy więcej jak  100 ludzi, ma być dość 
znaczną. T urcy  podpalają wioski, łupią i plą­
drują po kraju. W  Bułgary i w yw oła ły  zajścia

te  wielki niepokój i rząd  chciałby zrzucić z 
siebie wszelką odpowiedzialność, ale w rzeczy 
samej je s t  równie jak  ludność przychylny M a­
cedończykom.

A ten y . N a Krecie przyszło pomiędzy 
włościanami a wojskiem tureckiem do k rw a­
wego starcia, w kiórem padło 4 żołnierzy i 4 
włościan.

Z  rożnych, stron.
B ocllU in . N niejszy numer „W iar .  Po l."  

jes t  ostatni w drugim kwartale, więc kto j e ­
szcze p rzedpła ty  nie odnowił, powinien się po­
spieszyć. Kto się spóźnił z zapisaniem gazety  
może dopłacić do zwykłej prenum eraty  10 fen., 
a poczta dostarczy  brakujące numera.

H orde. Do ewangielickiego kościoła 
w łam ano się onegdajszej nocy. Nie znalazłszy 
pieniędzy, poniszczyli złoczyńcy ławki i inne 
przedmioty, a prócz tego potłukli kilka drogich 
okień.

H on trop  N a cesze „Priisident"  w p ad ł  
górnik  Pfe if łe rt  do szybu i zabił się.

E sse n  Tutejsi hutnicy nie mogą jechać  
dla choroby księcia do Fried richsruk , co ich 
bardzo martwi.

A k w izg ra n . C yganka porw ała  tu  trzy ­
letnie dziecko, które zdołano jej jednak  odebrać.

K ilo n ia . W  porcie kilońskim zderzył 
się krzyżowiec „Gefion" z parowcem  przewo­
zowym „C arl" .  „C arl"  został ciężko uszko­
dzony pod linią wodną, i musiano przowieżć 
go do w arsztatów  okrętowych celem re p a ra c j i .

Ś m ierć  przez porażenie słoneczne (H itz -  
schlug) należy uważać jako  nieszczęście zaszłe 
przy. zwykłem zajęciu (Betriebsunfall). jeżeli 
praca, jaką  zmarły w ykonyw ał, była tego ro ­
dzaju, że musiał się w ystaw iać  na działanie 
promieni słonecznych więcej niż inni i jeżeli 
śmierć nastąpiła  nagle, jak  inne w ypadk i nie­
szczęśliwe.

Od Hedakcyi.
P a n u  J  G. w  Ś rem ie . A dres :  P . A. 

Bochum, K aiserstr .  17.

Nabożeństwo polskie.
(Proszę na zmiany uw ażać!)

2S czerwca po poł. i 29 spowiedź w C aternberg  
(30 procesya ztamtąd do Kavelaer) i w D ortiuuuił, 
w kościele św. Józefa.

29 po poł. spowiedź w K i r c h l i n i l e  i H i i r d e .
29-go czerwca sposobność do spowiedzi będzie i w

B a r o p  ale od rana do południa tylko.
30 czerwca pielprzymka do H  e r l ,  Wszyscy czte­

rej księża polscy pójdą z procesyą.
5 lipca po poł., 6, 7 i 8 rano spowiedź w B ottrop  

i w B ran b au ersch aft. 7 po południu nabożeństwa.
6 lipca po poł., 7 i 8 rano spowiedź w O berhau­

sen- 7 po poł. nabożeństwo.
7 lipca rano od 8-mej spowiedź w K l h e r f c l d .  

Po południu nabożeństwo O. Andrzej.

Doniesienie kościelne.
W uroczystość śś. Apostołów Piotra i Pawła w sob. 

29 bm. i w IV. niedz. po Świątkach 30 bm. nabożeństwo 
w Kolonii i Miihlheimie n. R. dla pielgrzymki do K eve- 
laer wypadnie. Pielgrzymujący do Kevelaer wyjadą 
z Kolonii zwykłym rannym pociągiem o godz. 6 t9 i staną 
w Kevelaer o godz. 8 51 rano, gdzie zaraz udadzą się do 
kościoła, by wysłuchać Mszy św. przezemnie odprawionej. 
W  niedzielę poobiednim pociągiem o godz. 5JS wvjedziemy 
z powrotem. Wszystkich pielgrzymów zapiszę w Kave­
laer do Apostolstwa Serca .Tez. i Najśw. Maryi Panny. 
Prezesowie towarzystw niech czuwają nad zachowaniem 
wzoi'owego porządku pomiędzy rodakami, aby z obcych 
nikt się nie gorszył. K s R e i c h e r t .

Odciąć i oddać na pocic ie  lub listowemu, 
załączając 1,75 mr. — K to sam już ma „ W ia ­
rusa Polskiego" niech ten formularz odda  zna­
jomemu. aby mu ułatwić zapisanie gaze ty  na 
trzeci kw arta ł .

Fostbestellungs-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

P os tam t ein Exem plar  der Zeitung „W iarus  
P o lsk i"  aus Bochum (Zeitungspreisli3te Lit, 
T . Nr. 106.) fur das 3. Q uarta l  1895 und zahle 
an Abonnem ent und Bestellgeld 1 Mk. 75 P f .

c «
Cl

Obige 1 Mk. 75 P fg .  e rhalten  zu haben , 
bescheinigt.

_______________________ d _____________   1895.



W I A  E  r S r O L B K L

Towarzystwo św. Jana Ewangieiisty w Hiiilen
oznajmia wszystkim  Rodakom w Hiiilen i okolicy iż w n iedz ie lę  
d a c ia  7 E ip e a  b r ,  urządza tow arzystw o nasze

u ro czy s to ść  p o ś w ię c e n ia  ch o r ą g w i,
na którą zapraszam y wszystkie tow arzystw a polsko-katolickie. Tow a­
rzystw a. które odebrały listowne zaprószenia, prosimy najuprzejmiej, 
ażeby nam nie odmawiały, prosimy też tow arzystw a, które nie otrzy­
m ały zaproszenie, aby raczyły nas sw ą obecnością zaszczycić. T ow a­
rzystwom  z dalszej okolicy, które zechcą nas łaskaw ie odwiedzić, do­
nosimy, ie  r.ą stacyi w Gelsenkirchen i W annę będą oczekiwać człon­
kowie tow arzystw a naszego w czapkach i oznakach. T ow arzystw a pro­
simy, aby przybyły z chorągwiami.

Program  je s t  następu jący : O godz. 1-szej w  południe zbiorą
się tow arzystw a na sali posiedzeń to w. naszego u p. A. Rau zkąd na­
stąpi o w pół do 3 wym arsz do prezesa po chorągiew , a ztam tąd do 
kościoła, gdzie nastąpi poświęcenie chorągwi. Po nabożeństwie pochód 
przy odgłosie poiskiej kapeli na salę zabaw y p. A Rau, tam będzie 
koncert, mowy i deklam aeye przeplatane śpiewami, a o godzinie 7-mej 
początek tea tru  pod t y t . : „Józef w  Egipcie-1 w  8 odsłonach, a w koń­
cu żywy obraz. W stępnego od członków pobierać bedziemy 30 fen , 
od niecsłonków przed czasem 50 fen. przy kasie 75 fen. Członkowie, 
którzyby chcieli z mową lub deklam acyą w ystąpić raczą się zgłosić do 
przewodniczącego. O liczny udział uprasza się wszystkich Rodaków i 
Rodaczki.

Z arząd  Tow. św. Jan a  Ew. w Hiiilen 
•Han W y s o c k i ,  Tl K a s p r o w i a k ,

prezes. sekretarz

Towarzystwo polsko-katoi. św. Walentego w Hoerda
uwiadomią w szystkich członków i Braci Rodaków w Iłoerde i okolicy, 
iż w uroczystość śś. P io tra  i P aw ła  dnia 29 czerw ca będzie ksiądz 
polski słuchał spowiedzi św ., Komunią św. może przyjąć kto chce w 
kościele miejscowym, albo też na eudownem m iejscu w e W erk Pociąg 
do W erl wychodzi o godzinie 8 12 w A plerbecku ten pociąg nie staw a. 
Polacy powinni ten raz wszyscy wziąść udział w pielgrzym ce do miej­
sca cudownego, aby dać pokłon Bogarodzicy Najświętszej Pannie M aryi.

Towarzystwo świętego Wojciecha w Mo nas terze
donosi niniejszem, iż w przyszłą niedzielę o godz. 9 z rana odbędzie 
się w kościele podominikańskim polskie nabożeństwo z kazaniem. O 
godz. lj24 po poł. zaś odbędzie się zebranie Tow arzystw a w „L udge- 
rus Hos:ńz“ Biilt nr. 9. O liczny udział Rodaków tak  \v nabożeństwie 
jak o  i w zebraniu uprasza K a r ią d .

Tow. polsko-katol. św. P iotra i Pawia w Eiklu
obchodzi w dniu 29 czerwca (w  uroczystość śś. P io tra  i P aw ła )

8 - in ą  r o c z n i c ę  s w e g o  i s t n i e n i a ,
na którą zaprasza jak  najuprzejm iej w szystkich Rodaków z Eikla i oko­
licy. Program  uroczystości: O godzinie 4 - tej po południu nabożeń­
stwo w kościele, po nabożeństwie koncert przeplatany śpiewem  ogólnym 
i chóralnym i t  d. W ieczorem  będzie odegrany tea tr pod tytułem  
„Em igraeya44. W stęp  dla członków tow arzystw  25 fen., dla nieczłon- 
ków przed czasem 50 fen. przy kasie 75- N iewiasty m ają w stęp w olny . 
O ja k  najliczniejszy udział w roczniey uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jacka w Braubauerschft
podaje do wiadomości ’sw ym . ozłonkom i obcym towarzystwom , które 
dostały piśmienne zaproszenia i co niedostały i wszystkim  Rodakom tu 
w  okolicy zamieszkałym, że 29 czerw ca tj, w  uroczystość śś. P io tra  i 
P aw ła  o u p rae ia  swą wiosenną zabawę, w lokalu p. Linden przy koś­
ciele. Początek o godzinie 4 po poł. Najprzód koncejt i deklam aeye, 
a o godz. 8 będz e odegrany tea tr pod tyt. : „Dziewica serbska41. Człon­
kowie płacą wstępnego 25 fen., nieczłonkowie przed czasem 50 fen., a 
przy kasie 75 fen. Członkowie powinni się wszyscy okazać książką 
kw itow ą przy kasie. — Uwiadam ia się zarazem członków św. Jacka, 
że p łata miesięczna odbędzie się tego samago dnia o godz. 11 zaraz po 
wielkiem nabożeństwie. O liczny udział życzliwych nam Rodaków u pra­
sza______________________________________________________ Z a r z ą d .

Koło śpiewu polskiego „Harm onia’* w Wattenscheid
podaje swym Rodakom do wiadomości, że w niedzielę, tj. 30 czerwca, 
odbędzie swą l a l o u ą  z a b a w ę  na sali posiedzeń w  hotelu p. B rii- 
gemanna na arugiem piętrze. Początek o godzinie 4 tej po południu. 
N ajpierw  będzie koncert i śpiew y, a  potem dalsza zabawa. O liczny 
udział w zabawie tak  członhów ja k  i nieczłonków uprasza Z a r z ą d .

Z a b a w a
Towarzystwa świętej Barbary w Herten

która odbyć się miała w przyszłą niedzielę dnia 30 bm. 
z przyczyn cd nas niezależnych

nie odbędzie się
w  dniu tymi ty lk o  d o p iero  p óźn iej, o rzem w swoim 
cnabie z ustani" r głoszone. Z arząd .

Kochanemu Przyjacielow i
Piotrowi Przewoźnemu

w  Róhlinghausen.
W  dniu Twego Imienia * Za­

syłam  Ci te życzenia, * Zażywaj 
życia słodyczy * W  przeciągu 
w ieku długiego zdążaj bez smutku 
goryczy * Do kresu pożądanego. * 
Drogi przyjacielu ! kw iaty życia * 
Niech Ci nigdy nie więdnieją, * 
Niech do zgonu od powicia * 
Rajskim się uśmiechem śmieją. * 
W inszujem y Ci zdrowia, szczęścia 
i życia długiego, * A po śmierci 
królestw a niebieskiego i w ykrzy­
kujem y po trzy razy : Niech żyje!

F. J ., A. M , M. Ml

O głoszenie!
O lej d o  m a sz y n  d o  s z y c ia  

i k o lo w c ó w  (weloeypcdów) 
fabrykacyi H. M o b i u s i S y n a  
w łaścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywać można 
we wszystkich s k ła d a c h  m a ­
s z y n  d o  s z y c ia .

Karól Kolii,
Herne, Mont-Cenisst,rasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia wykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów  szewskich.

Karol Pohl,
H erne. Mont-Cenisstrnsse.

S/.an. to w a rzy stw o m  
p o lsk im

przypominam iż dostarczam 
czapki towarzyskie, czapki 
dla i horążych, oraz oznaki 
towarzyskie, wszystko w jak 
najlepszem wykouaniu.

Juliusz OfFszanka.
Bochum. Buddcnbergstr. 10.

Szanownemu Panu

Piotrowi Sztulowi
w Westenfeld 

w  d n iu  jego godnych Im ienin
o winszuję szczęścia, zdrowia, błogosławieństwa 4 
jc i wszelkiej pomyślności a od Najświętszej Maryi 5 

Panny jak  najczulszej opieki, aby swoją po­
wagą i dobrym przykładem mógł narodowi 
polskiemu i Ojczyźnie służyć, a po skończonej 
la  na ziemi pielgrzymce koronę zbawienia 
odziedziczyć.

J a  zaś na zdrowie szan. Paiiu wykrzykuję 
trzykroć: Niech ży je! niech żyje! niech żyje! 

Wierny przyjaciel Stanisław Piękny.

Tanio, gospody­
nie tanio!

i t y lk o  n a j le p s z y  t o w a r .
Najlepszy cukier miałki funt 23 f. 
Najlep. cukier w kostkach po 26 f. 
Najlepsze masło ze słodkiej śmie­

tany po 1,00 mr.
Najlepsza m argaryna od 50, 60,
, 70, 75 fen.
Ś liwki od 15, 20, 25, 30. 40 fen. 
Palone kaw y tylko najlepsze od 

1,40, 1.50, 1,60, 1 ,70 'm r. 
Esencya kaw y po 10. 15. 20, 25 f. 
Ryż po 12, 15, 20, 25 fen. 
Najlepsze sago 25 fen.
Najlepszy olej rzepiowy 45 fen. 
Bób 10 — 16 ien.
Groch 9, 11, 12 fen.
Soczewica 15 fen.
Makaron za funt 23, 25 fen.
K rupy 12. 15, 18 fen.
Najlepsza słonina wędź. 55 fen.

przy w iększymodbioize taniej. 
G alareta jab łkow a najlepsza, ku­

bełek 10-eio funtowy 2,50 mr. 
Mydło w  kaw ałkach po 14 fen. 
Mydło oszczędnościoweziarniste 25 f. 
Ser holenderski 50 fen.
Ser lim burski 33 fen.

W szystkie tutaj niewyliczone 
tow ary oddaję taniej aniżeli moi 
konkurenci. Przy zakupnach od 
5 m arek począwszy dodaję p ła t do 
zmywania podłogi

J  an Delsing,
H ern e , Bahnhofstr. 92.

Przygody
» ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekaw e i pożyteczne 
rzeczy, w ykazujące zgubność pi' 
jaństw a. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iaru s Polski,41 
Bochum.

Szanownym przyjaciołom

Piotrowi Grzesiekowl
członkowi T ow arzystw a świętego W aw rzyńca w Castrop

i Piotrow i Przybylakowi i
członkowi Tow. św. .Takóba w Sodingen j a j

w dniu godnych Imienin 29 bm. życzę zdrowia, szczęścia i /= 
błogosław ieństw a Bożego, a  po śmierci królestw a niebieskie- 
go. Po trzykroć: Niech żyją! Życzliwy Przyjaciel

K. W .

Kochanemu Ojcu

Piotrowi Koniorowi
w B r a u b a  u e r s c h a f t .

Życzymy W am  w  dzień W aszego Patrona zdrowia, 
szczęścia i b łogosław ieństw a świętego. Życzymy W am , ażeby­
ście nam jeszcze długie la ta  w zdrowie i w  życie obfitowali, 
a  w czasie niedoli my W as albo W y nas rozweselali. Tego 
W am  życzą W as kochające dzieci

W ojciech i M aryauna w  H erne. -

Wesoły Śpiewak,
zawierający najulubieusze pieśni 
narodowe, arye, dumki, mazury, 
kujaw iaki, krakowiaki, pieśni riii- 
łosne, towarzyskie itd. Cena 30 f. 
z przesyłką 35 f e n .  ______

Towarzystwom
polskim

urządzającym  zabaw y, polecamy 
piękne napisy (w ykonane wielkiemi 
literam i) np. „W itajcie  Bracia Ro- 
dacyu, „N auka i praca naród zbo- 
gaea44, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasło44 i w iele innych.

0  R o n s t y l u c y i  3  m a j a
Cena 40 fen . z przesyłką 45 fen

^!!!!! !!l!m!i!!i!ł!!!!w!]]
P o w in sz o w a n ie .

Szan. Panu Piotrow i Grzesiek Jf
„  . astępcy sekretarza Tow. św. W awrzyńca w Castrop M 
|§ zasyłamy w dniu Jego godnych Imienin (29 W 
M czerwca) najserdeczniejsze życzenia.
^  Życzliwy przyjaciel Józef Maćkowiak. .gf

Handel towarów tłuszczowych
Km. tiroeger’a

w H e r t e n ,  obok restauracyi Lechtenbbhmer’a 
poleca po een ttcli j a k  n a jta ń s z y c h :

Słoninę westfalską wędzoną, kiełbasę (zwaną M ett-  
wurst u. Ploekwurst). serwelatkę. krajanki okrągłe (R und- 
schnitt) i szynkę zawijaną (Rollschii ken) jakoteż mięso 
wędzone, dalej s try  szwajcarskie, holenderskie, edamskie,., 
grudaerskie. kempneńskie, limburskie i mogunskie. Ja ja  i 
oedziennie świeże masło gospodarskie, jako też sardynki, 
saradtle, śledzie, śledzie zawijane (Rollmopse) i wina dla 
chorych itd.

(W ie ' 
kann die^ 

rWdt wissen,! 
dass demand 

- et was Gut es 
zu verkaufen 
kat, weim er 

den Besitz 
desselben nicht J 

anzeigt.
„ V a n d e r b i l t" .

Jebriider Esser Aachen *** ,
Rheinisch Tuch- ^ ^ ^ V ę rsa n d -G e sc h a f t
Direoter an Private zu

|F a b rik p re ise n ^ y  Kammgarn, |
Cheviot, m J  Tuch,

B u c k sk in , !  A n c f l B n  I  Palet° t-
Durchaus 1  ■  r eelle billigel

Bezugsquelle^k ^ » N u r bewahrte.J
Isolide Reiehhaltige
IMuster-Auswahl sofort franco |
Igegen franco ohne Kaufverpflichtung 

P r i m  a  E m p f e h l u n g e u .

Obrazy Świętych Pańskich
i różne inne religijne

w pięknych pozłacanych, czarnych i brunatnych oprawach*, 
od 2 aż do 30 marek,

krzyże z postumentami i do zawieszania, różańce*, 
szkaplerze, obrazki w książkę, medaliki itd.

pole: a w wielkim wyborze
Księgarnia „Wiarusa Polskiego"

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i

W Ekspedycji Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

-■ -  z pięknym i polskimi napisami, i m  
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a­
przód  w markach pocztowych w (liście).

Ze, druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejaki w Bochum.

Za ineeraty i reklam y redakeya wobec publiczności nie odpowiada.

Nakładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iaru sa  Polskiego" w Bochum.
D o d a tek  („Zwierciadło14).


